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R A P P O R T  RADY STANU
Z D Z I A Ł A R Z Ą D U  OD CZASU OSTATNIEGO 

SEYMU, KRÓLESTW A POLSKIEGO. 

(Ci-tg dalszy.)

^  F u n d u s z e  E d u k a c y y n e .

e do k o ń c a  1820 r. do o d d z i e l n ć y  Ka s-  
^ e d u k a c y y n ń y  w  d o p e ł n i e n i u  w o l i  Nay-  
j, yższey  W a s z e y  C e sa r s ko  - K r ó l o w s k i e y  

*°ści,  odtąd k a s s o m  s k a r b o w y m  p o w i e ­
w n e  z o s t a ł y , a w  n a s t ę p n y c h  latach 

zJziałane w  n i e k t ó r y c h  t y t u ł a c h  os z cz ę d­
ności , p o l i c z o u e  b y ł y  na u ż y t e k  Ogólny 
skarbu. Z p o w o d u  o k a z u i ą c e g o s i ę  w  tćy  
^poce ni edo st at ku  w  d o c h o d a c h  ska rbo ­
w y c h  , na zasadzie  P o s t a n o w i e n i a  Na -  
^ ie s t n i k a  W a s z ó y  C e sa r s k o  K r ó l e w s k i e y  
" ° ś c i ,  p o c z y n i o n e  b y ł y  na t y m ż e  etacie  

W 2o r .  z n a c z n e  u m n i e y s ze n i a .  Z t e g o t ć ż  
P y w o d u  i W y d z i a ł  W y z n a ń  i O ś w i e c e -  
t % P r * y  K o m m i s s y i a c h  W o i e w ó d z k i c h ,  

W y d z i a ł e m  A d m i n i s t r a c y y n y m  p o ł ą -  
Cz° n y  zost a ł .

F u n d u s z e  E d u k a c y y n e  w  4 w s p o m -  
itniych latach w y n o s i ł y :  —  W r .  1820

A P; »,73 i , 3S6 gr.  i ó .  —  W r o k u  1821 z ł.
’8^8,9i4 gr.  4 . —  W r .  1822 z ł .  1,466,627 

S r- 17. W "  ro k u  1823 z ł p .  1,474,627 gr.  17.  
c W a ż n i e y s z e  z nich  w y d a t k i  n a d z w y -  
ę ^ y n e  b y ł y  nas tę p ui ą c e  : —  Na b u d o w l e  
^  uk a c y y n e  o g ó ł e m  z ł .  953,015 gr .  2 4 . —  
2ja b u d o w l e  i n s ty tu tu  a g r o n o m i c z n e g o  
- 1 *47,924 gr .  16. •—  Na z b i o r y  na u ko -  

6 z ł .  24,443 gr. 28. -—  Na z a p r o w a d z e -  
® g o s p o d a r s t w a  w  i n s t y t u c i e  a gr ono -  

dQ1Czriy m  ZL  68,039. gr.  5 . —  Na książki  
ta b ibl i ioteki  p u b l i c z n e y  z ł .  149,883. =  

u r z ą d z e n i e  o g ro d u  b o t a n i c z n e g o  z łp .

63,649. gr. 8. —  s t y p e n d y s t ó w  w k r a -  
i u  i  za granicą  k s z t a ł c ą c y c h  się , z ł p .  
228,928 gr,  14. —  Na narzędzia  astrono­
m i c z n e  zł.  75,403 g r .  18. —  Na in s ty tu t  
g ł u c h o n i e m y c h  z ł .  76,000. —  N a  i n s t y ­
tut  ak u sz er y i  z ł .  94,196 gr.  28. —  W  o g ó ­
l e  z ł .  1,881,484 gr.  21.

O s z c z ę d n o ś ć  u zy s k a n a  p o m i m o  o k r e ­
ś lo n y c h  p r z y c h o d ó w  w y n o s i ł a  pr zez  p o ­
w y ż s z e  4 lata ,zł.  5 i 2,354 gr.  2.

F u n d u s z  z o p ła t y  od u c z n i ó w  w y n o ­
s i ł  : —  W  roku, i 8 | £  z łp . .  283,954 gro.  
11 .  —  W  ro k u  182 f  z ł .  209,676 gr,  9. —  
W  r u k u  1 8-2i z łp-  190,529 gr.  3 , —  W  r. 
i82-| z ł p .  292,685 gr.  4,

R a c h u n k i  w y d a t k ó w  te g o  fu n d u s z u  
u sk ut e c z ni a ne  za s z c z e g ó l n e m i  u p o w a ż ­
n i e n i a m i  H o m m i s s y i  R z ą d o w ó y  W y z n a ń  
i O ś w i e c e n i a  , p r z e s y ła n e  b y f y  do super-  
r e w i z y i  tó y ż e  K o m i s s y i  do 1822. O d ­
tąd w  d o p e ł n i e n i u  n a y w y ż s z e g o  r o z k a z u  
W a s z e y  Ce sarsko - R r ó l e w s k i ć y  M o ś c i ,  
Iz b ie  O b r a c h u n k o w ć y  są składane,

WYDZIAŁ SPRAW IEDLIW OŚCI.

O D D Z I A Ł  I.
O s k u t k a c h  D z i a ł a ń .

S ą d o w n i c t w o  C y w i l n e .
W  s ąd a ch  P okoiu  z a g o d z c n o  s p r a w : 

— • w  r  1820, 4090.—  w  r. 1 8 2 1 , 4 6 2 5 . —  
w  r. 1822, 4 2 9 3 .  .—  w  r. 1823 , 5702.

O d b y t o  ra d f a m i l i y n y c h ;  —  w r .  1820, 
2574- w  r. 1 8 2 1 ,  2620. —  w  r.  1822, 
2079. —  w r .  1825,  3702.

W  s p r a w a c h  przed s ą d o w n i c t w o  c y ­
w i l n e  w y t o c z o n y c h  ; w y d a ł y  w y r o k ó w :

1. W y d z i a ł y  S p o r n e  S ą d ó w  P o k o ­
i u :  —  w r .  1820, 15,867.  —  W  r. i 8 £ i ,
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18 ,2 6 4 . — - w r .  1822,  2 j , 475.■—  w r .  1823, 
1 0 , 138

2 T r y b u n a ł y  C y w i l n e  I.  [nstancyi .  
w  r, 18 2 0 ,  10,217.  —  w  r. 1821,  i ó , 4 o5 . 

r, 1822, 17,774.  —  w  r. 1823, 16,429.
3. T r y b u n a ł 1 H a n d l o w y  w  W a r s z a ­

w i e :  —  1820, »44o —  w  r. 1821,  1686. 
w  w  r. . 8 2 2 ,  2894. —  w  r. 18^.0,3590.

4. S ą d  A p e l l a c y y n y  : —  w  r. 1820, 
i o 5 o .  —  w  r. 1821,  i6«8.  —  w r .  1822, 
2189.  —  !w r. 1823, 2116 .

5 . S ą d  N a y w y ż s z ć y  In s ta n c y i  : —  
w r .  1820 w y d a ł  w y r o k ó w  o s t a t e c z n y c h  
170. —  D e c y z y i  R e k u r s  o d r z u c a i ą c y c h  
70. —  w  r. 1821 w y d a ł  w y r o k ó w  osta­
t e c z n y c h  182. —  D e c y z i  R e k u r s  o dr z u -  
caiąc5’ c h  126, —  w  r. 1822 w y d a ł  w y ­
r o k ó w  o s t a t e c z n y c h  187. —  D e c y z y i  R e ­
k u r s  o d r z u c a j ą c y c h  i 73 . —  w  r. 1823 
w y d a ł  w y r o k o w  os ta te c zn yc h  194. —  
D e c y z y i  R e k u r s  o d r z u c a j ą c y c h  193.  —  
Z  os tatniego r o k u  p o z o s t a ł o  w  S ą d z i e  
N a y v / y ż s z e y  Instancyi  do  r o z są d ze n ia  
s p r a w  271.

R t ó i  e" c z ę ś c i ą  w  in s tr u k c y i  :uż u k o ń ­
c z o n e  , c z ęś c ią  w  in s tr u k cy i  p o m i ę d z y  
M e c e n a s a m i  zostaną; n a y  w i ę k s z a  zaś  i lość 
s p r a w  iest t a k i c h ,  k t ó r y c h  strony  7 p o­
w o d u  n a s t ą p i o n ć y  z g o d y ,  lub  dla  inn y c h  
p r z y c z y n  nie papiernią.

Nie  p o do b na  w sz e l a k o  o z n a c z y ć  z pe­
w n o ś c i ą ,  i le processó w  istotnie ukońozo-  
n e m i  zos ta ło ,  a l b o w i e m  w  og óln ą l iczbę  
w y r o k ó w  w c h o d z ą  w y r o k i  p r z y g o t o ­
w a w c z e  i p r z e d s t a n o w c z e  z a r ó w n o  z e  
s t a n o w c z e m i ,  p r z e c i e ż  tak i e d n e  ia k o
1 dr u gi e  r ó w n o  S ą d y  za trudniaią .

S p r a w  K o n k u r s o w y c h  i L i k w i d a -  
c y y n y c h  za r z ą d ó w  P r u s k i e g o  i A u s t r y -  
j a c k i e g o  p o z o s t a ł y c h  u k o ń c z o n o  : —  w  r. 
>. 820, 8Ó —  w  1’ . 1821,  35 . —  w  r. 1822,
2 4. —  w  r. 1823, 1 2 ;  —  p o z o s t a ł o  iesz- 
cze  do u k o ń c z e n i a  54 —  po w i ę k s z ć y  
cz ę śc i  ta ki ch ,  k t ó r e  z p o w o d u  r o z c z u c o -  
n v c h  f u n d u s z ó w  po r ó ż n y c h  k r a i a c h  
i w i e l k i ć y  l i c z b y  osób , k t ó r y c h  o n e  d o­
t y c z ą  , lub  z p o w o d u  z a s z ł y c h  trudności,  
w  o d z y s k a n i u  akt z Pruss  l ub  Au^tryi  
vv ń e g u  s w o i m  op óź nie nia  d o z n a ł y .

S ą d o - w a i c t w o  K r y m i n a l n e ,  Pd* 
l i c y y n e  i p o l i c y y n o  - p o p r ą  w- 
c z  e.

W y d z i a ł y  s p o rn e  S ą d ó w  P o k o i u  ia'  
k o  i S ą d y  P o l i c y i  P r o s t ć y  os ą d z i ły  spra 1 
p o l i c y y n y c h :  —  w  r, 1820, 1 5,787. 
w  r. 182 1, 17,402. —  w  r. 1822, 18,098. 
w  r. 1820 , 18,936.

2. S ą d y  P ol ic y]  P o p r a w o z e y  odsą* 
d z i ł y  s p r a w  : —  w  r. 1820, 09 9 0 ,—  w  f>
1821 , i o , o  3 . —  w  r. 1822 , i o , 6 o3 .
W  r. 1 8 2 3 ,  1 1 ,234 .

3 . S ą d y  K r y  rr. inalne w y d a ł y  wyrO'  
k ó w :  —  w  r. 1 8 2 0 ,  i 583 . —  w  r. 1 82 ‘» 
1410. —  w  r  1822, 1619.  —  w  r. i82at 
2098

4 S ą d  A p e l l a c y y n y  w  zastępstw'10 
Są d u  R a s s a c y y n e g o  w y d a ł  w y r o k ó ^  
o s t a t e c z n y c h  w  s p r a w a c h  P o l i c y y n y d b  
P o l i c y y n o  - P o p r a w c z y c h  i  K r y m i n a ł  
n y c h :  —  w  r. 1820, 3 o6 . —  w .  iBżm, 
353 . —  w  r. 1822, 5 fó, —  w  r. 1823, 444*

S ą d y  karne w  ogó ln ośc i  naders zcz6 'y 
p ło  ob sad zo ne,  nie  byfy  w s t a n i e  z przy '  
z w o i t y m  p o ś p i e c h e m  z a ł a t w i a ć  spra'^ 
b i e g n ą c y c h ;  K o m m i s s y i a  R z ą d o w a  S p r 0' 
w i e d l i w o ś c i  zaradzniąc t e m u  pr zydawa * 
ł a  w  S ą d a c h  p o m o c  z f u n d u s z ó w  nad' 
z w y c z a y n y c h ,  gdzie te go  p o tr z e b ę  uw'a' 
ża ła ,  w o b e c n t y  c h w i l i  iuż  pot rz ebi e  
stale za ra dz on o ,  przez  dodanie  s t ó s o w n ó l  
p o m o c y  S ą d o m  K r y m i n a l n y m ,  P o p r a d '  
c z y m  i P o l i c y i  P r o st e y ,  i na fen cel  W a '  
sza C esa rs ko  - K r ó l e w s k a  M o ś ć  p o w i e k '  
s z y ć  r a c z y ł e ś  etat W y d z i a ł u  S p r a w i e d h '  
w o ś c i  na r o k  1825 o s u m m ę  231,500

W  u p ł y n i o n y c h  latach 1820 , i 3aJ'
1822 i 1823 p r z e d s t a w i o n y c h  b y ł o  W 0' 
s z ć y  Ce sarsko - R r ó l e w s k i e y  M o ś c i  p 1-0 ? 
o u ł a s k a w i e n i e  o s ą d z o n y c h  23 , z  któryś 
p o z y s k a ł o  z ł a g o d z e n i e  k a r y  osób 12. .

O d w o ł u i ą c y c l i  się do ł ask i  kt ó ry 0 , 
p r o ś b y  p r z e ł o ż o n ć  z o s ta ły  N a m i e s n i k o ^ ,  
W a s z e y  C e s a r s k o  - R r ó l e w s k i ć y  Mos<f  
w  t y c h ż e  latach b y ł o  1 7 8 3 ,  z który0 
o t r z y m a ł o  z ł a g o d z e n i e  ł u b  z u p e ł n e  0 
r o w a n i e  k a r y ,  osób 743.

S p r a w  ka rn oś c i  p r z e c i w k o  urzędu  ̂
k o m  w  o b o w i ą z k a c h  s w o i c h  wykrac®3



ł9c y m  r o z s ą d z o n o  s t a n o w c z o : —  w  r o k u  
' 8s0, 76. —  w  r. 1821,  56 . —  w  r. 1822,
65 . — • w  r. : 823, 87. —  w  osta tni m za ś  
r °k u  pozostano w  b i e g u  s p r a w  tego r o-  
d z a i u  00.

O  l i c z b ie  os ób  u w i ę z i o n y c h  i  z. w i ę -  
*ien u w o l n i o n y c h ,  m ó w i ć  b ę d z i e  R a d a  
^ n u  p o i u ż e y  pod W y d z i a ł e m  P o l i c y y -  
ftyra.  .

('Ciąg dalszy nast J

—  7

I N D Y K .

fS a y k a J

N1 ’ ie wssiyscy mo*e to fn a ij ,
Żc  iak w o y t ów  obior.aia.
T a k  1 dr ób  t wieyskirh huZiyRÓi*;

U b r o k  w y z n ac z a  sobie  u rz ę dn i k ó w.  
t  tą ty l ko  iedną r ó ż n i c a , żc gmi ny.  

Pa t r zą  na wyższe  rodz i ny ,
A  d r o b  za nażd'yin s i ę  c h y l i ,

C h o ć  i tak ieszcze czasem się o m y l i . . .
P o  koguc i e  i  gąsiorze,
Ja k  z w y c z a j  w i e s i e n n ć y  p o r ie .  
O b r a ł y  d r o b i ę  i ndyl t a,

N* ur-ędiiii&a.
G o d n o ś i ą  tę  n ap us z o ny !
Natychmi ast  c gón r o zt o cz y ł ,

®puśrit  z k or al a mi ,  na dziób,  nos c z e r ń o n y ,  
l ialt z partosow w żó ł tych botach k r o c z y ł .  
T a k  wt.isney t y t t o  dngadzaiac  p y s z e ,

Nic  t r ud ni ł  się ani r z ą de m,
An i  z g o d ą ,  ani sąd«y»,

Cj ty  się skłóci l i  i ego to wa r a y sz e .
U r ó b  chcąc nudnego pysznis ia  ukróric' ,  
Umyśl i ł  wp i s zc i e  z u r z ę d u  go z r z u c i ć >

V"' iec do  tego aktu,
Z  f o l w a r c z n e g o  p a k t u ,

O b r a ł  ka cz ora ,
Na‘ or at or a .

H o w c a  b ł y s n ą w s z y  bł ę k i t n awą  szy.a.
T a k  za -zą ł  : —  , , Panie  indyku!:
Od pychy , drobi ę  , nie tyin,
C z y nno ść  mieć e l i t ą  w  urzędniku*.

Nity n a  t o śmy  cię w y b r a ł y .
B y ś  c z u w a ł  t y ł k u  na z y s k i .
U su wa ć  wszelkie  u e s k i ,
Jest winnym urzędnik dbały.

Szł f r  ci celne od nas ziarnu,,
P r z y  urz ę dz i e  i u k ł o n y ,

A  ty w z d ę t y  pychą marną 
Jeszcze  nam d a wa ł eś  tony.

S k ł a d a m y  cię wi ęc  z u r z ę d u ,
Ws z y st k i ch  w o l i ,  ia t ł u ma c z e m,

A  żeś ch b i ł  nam i w z g l ę d u .
Będzi esz  o d t ą d  posługaezcn»,‘‘-

P r z c s z y ł  i n d y k a  g ł o s  t en  p i o r u n o w y ,  
Chc ia ł  w i ęc  p o k o r ą  d r o b i ć  u d o b r u c h a ć ?  

Le c z  p o ż n o  s k o c z y ł  po  r o z u m  d o  g ł o w y ,  
Nie c h c i a ł y  go  i uż  i s ł u c h a ć .  

O w s z e m  się w z m o g t a  w r z a w a  n i eznoś i . a  , 
7, g ę s i , p a n l o r j j w  i k a c z e k ;

Ż c  indycza mowa głośna,
W w r / a s k u !  ginęła iak m a c i e k , , .  

G d y  nawet  i s w o j s k i e  k u r y ,
Choć to ł a g o d nć y  nat ur y .

G d a k a ł y  z krzyki em !
„ P r e c z !  p r e c z !  z i ndyki em. “

Z \ M E K  K L Ź E S ,
c z y l i :

P R Z E S Ą D .

E R E E L I N D  i,

( Ciąg dalszy. )

O d  nie iakiegc  c z a s u  z a c z ę ł a  ona p o ­
z n a w a ć  , że nasza w y o h o v »a nh a  c o r az  
w i ę c ć y  s t a w a ł a  się z a d u m a n ą  i n i e  tak 
w e s o ł ą  , iak  p i e i w e y  b y ł a ,  i ż e  c z a s a m i  
z d a w a ł a  się b y ć  z a to p io n ą  w  m yś la c h ,  —« 
Z w y c z a y n i e  ona p r z y c h o d z i  d o  r o z u m u ,  
m ó w i ł a  M a ł g d r z a t a , a  to m n i e  m o c n o  
r ad ui e  , ho nasz J e g o m o ś ć  ba rd z o  się b ę ­
d z i e  z  te go  c i e s z y ł .  P r z e c h a d z k i  i k ą ­
p i e l e  w  r z e c e  O r b  z a w s z e  i ć y  s p r a w i a ­
my w i e l k ą  p o c ie c h ą .  Ni gd zie  m i  nie iest  
l e p i ć y ,  i a k  w  t n o i e y  iaskini ,  m ó w i ł a  do  
s w ć y  m a m k i ,  i i a b y m  ta m  c h ci a ła  p r z e ­
pę dz a ć  c a ł e  m o i e  ż y c i e ;  k a ż d e g c  tćż  dnia 
d ł u ż ć y  s :ę t a m  b a w i ł a .  lVioia zona,  któ  ­
ra  ią c z e k a ł a  na mo ście ,  z n a y d o w a ł a  c z ę ­
sto czas bardzo d f u g h n .  D w a  l u b  tr z y  
raz y  w i d z i a ł a  t a m t ę d y  p r z e c n o d z ą c e g o  
g ę ś l a r z a ,  k t ó r e g o ś m y  spotkali  p i e r w s z e ­
g o  di ia w y y ś c i a  E r d e l i n d v  z  z a m k u  
j  pro si ła  g o ,  a b y  i ć y  z a ś p i e w a ł  i z a g r a ł  
i a k i 3 B a l l a d y ,  co ór. b a r d z o  c h ę ' n i e  u c z y ­
n i ł .  ch o ćt o  t y l k o  stare  u s z y  m i a ł  z a s i u -  
c h a c z ó w  s w e g o  ś p i e w a n i a ,  h a  M a ł g o ­
rzata z a w s z e  starała* s ię1 p i e r w ć y  g o  o d ­
p r a w i ć ,  n i m  w r ó c i ł a  E r d e l i n d a ,  aj« o fi a 
g o  i tak s ł y s z a ł e  z e s v  o ie v  iaskini i w i e ł -  
k ą  c h ę ć  m i a ł a  u s ł y s z e ć  g o  z Miska. —  
JftarąĄo , r z e k i  a , p uw in n rb y śc i fc  g o  sa» 

)(  *
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pro sić  do z a m k u  , ó n b y  m n i e  n a u c z y ?  
ś p i ć  w a ć  różne  B a l l a d y ,  k t ó r e m i b y m  p e w ­
n ie  u ci e s z y ł a  Je g o m o ś c i ,  r a o i e g o  o y c a  za 
i e g o  p o w r o t e m  do n a s . —  C h o ć b y  i s a m  
P a n  b ó g  p r z y s z e d ł  z n i e b a ,  r z e k ł a  do 
m ć y  m o i a  ż o n a  , to ia na to n i g d y  n<e 
p o z w o l ę , w s z a h ż e m  ia i u ż  i t a k  dużo 
w y k r o c z y ł a  p r z e c i w  n a s z e m u  J e g om oś c i ,  
p o z w a l a i ą c  c i  w y c h o d z i ć  z z a m k u ,  m ia -  
ł a ż b y m  i e s z c z e  ta m  k o g o  w p u s z c z a ć  ? 
—  Ja te g o  n i e  w y m a g a m  , r z e k ł a  E rd e -  
l in d a  ś c is kai ąe  i ą ; k i e J y  w y  nie  chcecie ,  
to  ani  m ó w m y  o tóm.

M o c n o  s i ę  c i e s z y ł a m  w i d z ą c  ią 
ta k  r o z s ą d n ą  i p o w o l n ą  , m ó w i ł a  d a l ć y  
M a ł g o r z a t a :  R o z u m  p r z y c h o d z i  z latami,  
m y ś l a ł a m  sobie ; a o n a  i u ż  n ie  iest  dz iec-  
k Je n :  D z i s i a y  d a ł a  m i  tego n o w y  d o ­
w ó d :  p r z e c h u d z ą c  k o l o  k a p l i c y ,  kt ó ra  
iest  ni e d a l e k o  od mo stu,  r z e k ł a  : C h o d ź ­
c i e  tu z e  m n ą  m ąna ko  , p u m o d l i ć  się B o ­
g u  , a b y  p r ę d k o  J e g o m o ś ć  m ó y  o y c i e c  
s z c z ę ś l i w i e  n a m  p o w r ó c i ł , i ż e b y  w a m  
p r z e b a c z y ł ,  cościo  dla m n i e  u c z y ni . i .  al- 
h o  ż e b y  c a ł k i e m  o t ó m  n i e  w i e d z i a ł .  —  
E l a  c z e g o  n i e ,  r z e k ł a m ,  ia t a m  z O ch o ­
tą  w s t ą p i ę .  R o z u m  p r z y w o d z i  do p o ­
b o ż n o ś c i  , a to m n i e  m o c n o  c . e s z y ł o .  —  
G d y ś m y  w e s z l i  do k a p l i c y ,  E r d e l i n d a  za­
ra z  k l ę k n ą w s z y  p r z e d  o ł t a r z e m  , z p o b o ­
żn o ś c i ą  z ł o ż y ł a  s w e  r ę c e  i  ze  ł z a m i  z a ­
c z ę ł a  s ię  m o d l i ć ;  ia m u d l i ł a m  się k o ł o  
n i ó y .  G d y  oto r a p t e m  d r z w i  s ie  u t w i c -  
r ? i ą , i ia w i d z ę  w c h o d z ą c e g o  X i ę d z a  
p r z y b r a n e g o  w  or n a c ie ,  z d w o m a  z a k r y -  
s t y ia na m i  i  z t r z e m a  R y c e r z a m i  ba rdz o 
p i ę k n i e  u b r a n y m i :  i e d e n  b y ł  m ł o d y ,  
i m n i e  s ię z d a w a ł o ,  ż e m  g o  gd zieś  w i ­
dzia ła ,  dr ud zy  d w a y  b y l i  iuż  p o d e s z ł y m i .  
M o  ono t ć m  r r z e l ę k n i o n a  c h c i a ł a m  za ra z  
w y p r o w a d z i ć  E f d e l i n d ę ,  a'.“  m n i e  s ;ę 
n i e  da ła ,  t y l k o  m ł o d e m u  R y c e r z o w i ,  k t ó ­
r y  ią w z i ą w s z y  za r ę k ę  , p o p r o w a d z i ł

Erzed  X i ę d z a , n i b y  P a n n ę  m ł o d ę .  —  
>ay n a m  ś l u b ,  r z e k ł  ón do nieg o , oto 

są o b r ą c z k i  z ł o t e ,  a oto są nasze n a z w i ­
s k a  na t y m  p a p i ć r z e ; oto iest m ó y  o y ­
c i e c  , a oto te n ,  co  zast ępu ie  m i e y s c e  m o -  
i d y  ż o n y  o y c a ,  K a s z t e la n a  z a m k u  Rldes,  
R y c e r z a  A m a u r e g o  M o n t h e n a r a ,  k t ó r y

nie m o ż e  o dd al ić  się od w c y s k a  i dla te­
go  z l e c i ł  to i e d n e m u  z s w o i c h  p rzy iac ió h  
Ju ż  iest w s z y s t n o  dob rz e  u ł o ż o n e  , we® 
t y l k o  tę  p a c z k ę  z d u k a t a m i  na ofiarę dl* 
k o ś c i o ł a  i zaraz  d a w a y  n a m  ś lu b ,  bo iuż 
n i c  p r ó c z  ni e g o  w i ę c d y  n ie  brakuie .
Ja c h c i a ł a m  coś  m ó w i ć ,  a le  £r de l in da 
z a m k n ę ł a  m i  usta c a ł u s e m ;  m ł o d y  R y ­
c e r z  w ł o ż y w s z y  m i  w  r ę k ę  ten w o r e k ,  
p o w i e d z i a ł : M i l c z  dobra M a ł g o r z a t o ,  
o d e m n i e  ten darunek w e s e l u y  i m ó d l  si? 
za nas.  " W s z y s t k o  p o w i n n o  b y ł o  tak się 
s t a ć ,  bo to iest  w o l a  B o g a  i n a s z y c h  ro­
d z i c ó w ,  a b y ś m y  b y l i  z sobą z ł ą c z e n i .  
W i ę c  c ó ż e m  ia m i a ł a  m ó w i ć ?  n i c ,  iak 
t y l k o  s i ę  m od l ić .  X i ą d z  o d m ó w i w s z y  
p r z e d ś l u b n ą  p r z e m o w ę ,  z a m i e n i ł  o b r ą c z ­
k i  , p o c z ć m  o b a d w a  o y c o w i e  p o c a ł o ­
w a w s z y  F.rdelindę zaraz  w y s z l i ;  m ą i  
b a r d z o  s e r d e c z n i e  ią u ś c i s k a w s z y  r a z a d  
m i  ią w r ó c i ł ,  m ó w i ą c :  M a m k o ,  z a p r o ­
w a d ź c i e  m o i ę  ż o n ę  do z a m k u ,  ia ią w a m  
p o l e c a m  w  o p i e k ę ,  aż  d o p o k i  i ó y  n i e  za­
b i o r ę  do n e b i e ;  w s z a k ż e  p r z e c i e  p o z w o ­
l ic ie  , a b y  ią gęślarz  o d w i e d z a ł ?  W t e ­
dy  to ia  d o p ić ro  p o z n a ł a m ,  p o d i - b i a r e m  
R y c e r z a  te go to  m ł o d e g o  g ą ś l a r z a , cota  
m i  często ś p i ó w a ł  u a  m o ś c i e .  E r d e l i n -  
da p ł a k a ł a ,  a le  s ł o d k i e m i  ł z a m i , i d ł u ­
g o  s .ę  n i e  m o g ł a  o d e r w a ć  od s z y i  s w o ­
je g o  m ę ż a .  INahoniec w z i ę ł a  m n i e  za 
r ę k ę  i puwie«}ział~ : C h o d ź m y  t y l k o  mam* 
k o , a ia tobie  i p r z y i a c i e l o w i  P i o t r o w i  
w s z y s t k o  o p o w i e m ;  w s z a k  w id z ic i e ,  ź® 
m ó y  m ą ż  nie  iest p o d o b n y  do J e g o m o ­
ści  m o i e g o  o y c a ?  Jak m y  p o w r ó c i l i . • 
A  c p o w i e d z i a ł a ż  ci  w s z y s t k o ?  w y k r z y k n ą ^  
ł e m ,  to na c ó ż  ta t a i e m n i c a ,  k i e d y  nasa* 
J e g o m o ś ć  na to p o z w o l i ł ?  O h !  to coż 
b y ć  m us i .  A l e  g d z i e ż  go  o n a  w i d z i a ł a ?  
g d z i e  gó  ona p o z n a ł a  ? c o  ó n  iest za  ie- 
«en  i i a k  ón się n a z y w a ?  O p i a w d ż j a w i e ,  
bardzo b y f e m  t ć m  z g r y z i o n y ,  b o  na 
żaden sposób nie  z d a w a ł o  m i  się , aby 
oni  m i e l i  p o z w o l e n i e  o y c a .  E r d e h n -  
da o w s z y s t k i ć m  m i  r o z po w ie u zi a ła *  
r z e k ł a  d c  m n i e  m o i a  ż o n a ;  oto  t a m  nad 
b r z e g i e m  r z e k i  O r b  ona g o  p o z n a ł a  iesz­
c z e  w  p i ć r w s z y c h  d n ia c h  s w e g o  t a m  
p r z e b y w a n i a ;  c o d z i e h s i ę  o n i  z so bą  sebo-
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dzili  w  iaskini  pod m o s t e m  ; ia  z a w s z e  
* ° ~ u m i a ł a i n , że  ona t a m  ką p a ć  się c h o -  
d z i , a ona ta m  sz ła  dla s w e g o  k o c h a n ka ,  
a teraz m ę ż a , k t ó r y  się n a z y w a  Mainłroi  
L u c e n s — oto w s z y s t k o  co w i ć m  i c o s a -

E r d e l i n d a  w i ć .
Oo,  L u c e n s  się ón naz yw-a!  w y k r z y ­

k n ą ł e m  z p r ze s tr a c h em  ; M a łg o r za t o  I c i e ­
bie o s z u k a l i  , a n a w e t  i  X i ę d z i  os zuk al i ,  
8 m o ż e  ta kże  i naszę  bićdną E r d e l i n d ę ;  
“ asz P a n  n g d y b y  n ie  b i a ł  za z ięcia L u -  
Cfinsa ; i e g o  c a ł a  rodzina  iest w  n a y w i ę k -  
8zć y  n i e p r z y i a ź n i  z J e g o m o ś c i ą ,  bo ze  sto 
*azy s ł y s z a ł e m ,  tak ón p o p r z y s i ę g a ł  śmi er ć  
R y c e r z o w i  L u c e n s .  —  D l a  B c g a ! g d z i e  
f sc E r d e l i n d a ?  ia m u s z ę  z nią m ó w i ć .  

Jest ona w  s w o i ć y  m o d l i t w n i c y  , o d p o  
S i e d z i a ł a  m i  ż o n a .  C h o ć  ta m  p o b i e g ł e m ,  
p r z e c i e  nie m i a ł e m  o d w a g i  c z y n i ć  i ć y  
W y r z u t ó w .  N i e b o ż ą t k o  z  p ł a c z e m  r z u ­
c i ł o  m i  s ię  na r ę c e  i  w y k r z y k n ę ł o : D o -  
^ry  P i o t r z e ,  u c z y ń  to dla m n i e ,  k o c h a y  
to o i e g o  m ę ż a  , k o c h a y  g o  t a k ,  iak m n i e  
k o c h a s z ;  że b yś  t y  w i e d z i a ł ,  i a k  ón iest 
d ob r y  i g r z e c z n y ,  i  i a k  ó n  u c z y n i  s z c z ę ­
ś l i w ą  w a s z ą  E rd e l in d ę .  —  D a ł b y t o  B ó g ,  
r z e k ł e m  < ale c z y  t y l k o  p r a w d a , ż e  nasz  
J e g o m o ś ć  na to p o z w o l i ł ?  A  kto  go  to 
U s t ę p o w a ł  p r z y  ś l u b i e ?  —  S t r y y  M a n -  
froir ego  , R y c e r z  L u c e n s , o d p o w i e d z i a ł a  
8p u s z c z a i ą c  o c z y .  —  C o ,  R y c e r z  L u c e n s ,  
r . a y w i ę k s z y  n i e p r z y i a c i e l  t w e g o  o y c a  ? 
c h i ć d n a E r d e l i n d o ,  ta kż e  c ię  os zu k an o!  —  
" Jó y  m ą ż  nie  u m i ć  o s z u k i w a ć ,  o d p o ­
w i e d z i a ł a  z  m a ł y m  u ś m i d c h e m ^  ón ci  
*am w s z y s t k o  o p o w i ć .  W s z a k ż e  m ó y  
° y c i e c  p o w i a d a ł ,  że  m n i e  c h c e  w y d a ć  
*a n a y w a l e c z n i ś y s z e g o ,  a M a iu fro i  ta ki m  
®ędzie, b o  m i  to p r z y o b i e c a ł ;  w i ę c  p e w -  

ir»stem z e z w o l e n i a  m o i e g o  oy ca .  —  
N i e s z c z ę ś l i w a  E rd e l in d a,  n ic  o n a  w i ę c ć y  

w i e d z i a ł a  i a k  t y l k o ,  ż e  serd eczni e  
* U in f ro ir e g o  koch ała .
,  V V  w i e c z ó r  dał  się s ł y s z e ć  k o ł o  z a m -  
*** ś p i e w a j ą c y  g e ś l a i z ,  k t ó r y  p r o s i ł  a b y  
8 °  do ś r odk a v / p u s z c z o n o ,  co  tćż  i u c z y ­
nio n o  z  w i e l k ą  rad oś cią  w s z y s t k i c h  s łu- 
' a. cy c h,  ale o s o b l i w i e  E r d e l i n d y ,  P r z e -  
8 ’ 0w s z y  i p r z e ś p i c w a w s z y  k i l k a  p i e ś n i ,  
K o s i ł  mnie o p r z y t u ł e k  na noc. —  Cze­

k a ł e m  ia też na to z  n i e c i e r p l i w o ś c i ą  
i  zaraz  g o  z a p r o w a d z i ł e m  do m o i ć y  stan­
cy i m i n i  o i e g c  c h ę c i  widzenia  się p je r -  
w ć y  z E rd e l i n d a .  W y m a g a ł e m  ia  na y -  
p i e r w ó y ,  a by  m i  o d p o w i e d z i a ł  szczćrże .  
na w s z y s t k i e  m o i e  pyt ania .  Je g o  p r z y -  
i e m n e  i  g r z e c z n e  u ł o ż e n i e  i u ż  m n i e  
w p r a w d z i e  trochę  dla ni e g o  u i ę f o , p o ­
n i e w a ż  sarnę c z u ł o ś ć  i sp oK oyn ość  o k a ­
z y w a ł o  Z a r ę c z a m  c i ,  m ó w i ł , na s ł o ­
w o  ka w a le r s k i e ,  że  n a y cz y s ts zą  ci p r a w ­
d ę  z e z n a m .  —  N a prz ód p o t w i e r d z i ł  m i ,  
ż e  s ię  d o p r a w d y  n a z y w a ł  M a in fr oi  L a -  
cens,  że  b y ł  s y n o w c e m  starego R y c e r ż a  
L n c e n s a ,  p r z y s i ę g ł e g o  n i e p r z y j a c i e la  m o ­
i e g o  Pana,  a sy n e m  m ł o d s z e g o  brata,  k t ó ­
r y  t a k ż e  n i e n a w i d z i ł  R y c e r z a  M on th e n a-  
ra.  —  K t ó r e m u  p r z e c i e ,  r z e k ł e m ,  p a ­
t r z ą c  m u  w  o c z y  : z l e c i ł  m ó y  P a n  , a b y  
go  zastąpił .  —  S p u ś c i ł  ón ie  k u  z i e m i ,  
i d o p i ć r o  po c h w i l i  m i l c z e r i a  r z e k ł -  M ó y  
d o b r y  Pi ot rze ,  w a s z a E r d e l i n d a  i i a  u m a r ­
l i b y ś m y ,  g d y b y  nas r o z łą c z o n o  I N a m  
trz eb a b y ł o  k o n i e c z n i e  zaślubić się przed 
p o w r o t e m  R y c e r z a  A m a u r e g o , a lb o  n i ­
g d y ;  X i ą d z  nie  p r z y s t a ł b y  nigdy na to 
b e z  z e z w o l e n i a  i ć y  o y c a ,  dla te g o  m u ­
s i e l i ś m y  g o  z m y ś l i ć .  —  D a r o w a ł b y m  t o  
m i ł o ś c i ,  ale t w o i  n  k r e w n y m ! —  Z e m ­
sta tak i a k  i m i ł o ś ć  m a  s w o i e  w y b i e g i ,  
r z e k ł  ó n ,  p o r y w a j ą c  i e g o  i e d y n a  c ó r k ę  
m śc i  się m ó y  s t r y y  na R y c e r z u  M o n -  
thenarze ,  a le  ani ón,  ani m ó y  o y c i e c  w c a l e  
się nie  g n i e w a ł a ,  ż e m  ia s ię  o ż e n i ł  z m ł o ­
dą d z i e d z i c z k ą  M o n t h e n a r u .  —  Ani  m y  
też także,  m ł o d y  c z ł o w i e c z e ,  r z e k ł e m .  —  
J a m  ty lk o  c h c i a ł  dost  ć  E r d e l i n d ę , k t ó ­
rą teta|z m a i ą c ,  n ie  d b a m  w i ę c ć y  c  nic, 
i  c a ł k i e m  n i e  s t o i ę ,  cz ; , l i  ona o d z i e d z i ­
c z y  m a i ą t e k  p o  s w o i m  o y c u ,  a lb o  nie ,  
t o  m i  iest  w s z y s t k o  i e dn o  , bo i a i ą  t y l ­
k o  dla n i ć y  s a m ć y  k o c h a m .  P r z y s i ą g ł e m  
ią o t r z y m a ć  o d  czasu , k i e d y m  ią z o b a ­
c z y ł  z w a m i  w y c h o d z ą c ą  z  za m k u,  bo  to 
ia  dla i ć y  w i d z e n i a  p r z e b i e g a ł e m  p o k r a -  
i u  p r z e b r a n y  za geślarza .  W s z y s t k o  m i  
s ię  iak n a y l e p i ć y  u d a ł o  ; i e ż e l i  o t r z y m a n i  
p o t w i e r d z e n i e  i ć y  o y c a ,  to d o b r z e , i e ż e l i  
zaś n i e ,  to w y k r a d n ę  m o i  j ż o n ę  i o b e y -  
dę  s ię Łez i ć y  m a i ą t k u .  Zaraz opowie-



d z i a ł  ón m i  i s w ó y  z a m i a r , i ż  c h c e  s ię  
u da ć  do o b o z u ,  i s tarać s i ę ,  aby  g o  R y ­
c e r z  M o n t h e n a r  p o l u b i ł ,  r a t o w a ć  m u  ż y ­
c i e ,  g d y  te go  b ę d z i e  p o tr z e b a  i z a s ł u ż y ć  
za t o ,  aby  on m u  d a ł  s w o i ę  c ó r k ę  w  na­
g rod ę.  —  Z  t a k i m  z a p a ł e m  m ó w i ł  te n  
p a n i c z  o sw-oićy  m i ł o ś c i  i nadzie jach , że  
i i a  w i e l k ą  w  tern z a c z ą ł e m  m i e ć  ufno ść  
i m u s i a ł e m  p r z y z n a ć ,  że to c a ł k i e m  m nie  
n i e  z a d z i w i a ,  iż  n a s z a P a n n a  nie  m o g ł a  
się i e m u  o p r z e ć .  P r z e z  oś m  dni  t r z y m a ­
ł e m  g o  w  z a m k u  p o d  p o z o r e m ,  ż e  E r -  
delrnda u c z y  s ię  od niego grać  i ś p i ć w a ć ;  
w i e c z o r e m  z a w s z e  g o  b i a f e m  z sobą d o  
m o i ć y  s ta n c y i ,  a g d y  w s z y s c y  s ł u d z y  z a ­
s n ę l i ,  z a p r o w a d z a ł e m  go  do p o k o i u  iego 
ż o n y .  W s z y s t k i m  ón się n a m  p r z e z  s w o ­
i ę  ł , g o d n o ś ć  i p i ę k n e  p o s t ę p o w a n i e  m o c ­
n o  p o d o b a ł  i ba rd z o  dla s iebie  u i ą ł ,  m y  
n i g d y  nie b y l i ś m y  do te g o  p r z y z w y c z a -  
i e n i ,  bo nasz P a n  Kaszte lan M o n t h e n a r  
c a ł k i e m  b y ł  i n a k s z y m !  E r d e l i n d a  c o  
dz i e ń  m a w i a ł a :  D z i ę k i  c i  B o ż e ,  że m ó y  
m ą ż  n i e  iest p o d o b n y m  d o  J e g o m o ś c i  
m o i e g o  o y c a ł  A l e  ona też  g o  m o c n o  k o ­
c h a ł a  i k r w a w e m i  ł z a m i  p ła k a ł a  „ g d y  
s ię  p r z y s z ł a  z n i m  r o z ł ą c z y ć ;  jedna n a ­
d z i e j a ,  że go  n i e z a d ł u g o  o b a c z y  p o w r a ­
c aj ą c e g o  z  K a s z t e l a n e m  , i es zcz e  ią ty lk o  
n i e c o  po c ie s z a ła .  O h !  ón go  p e w n i e  p o ­
l u b i ,  bo  k t ó ż b y  n ie  p o k o c h a ł  m o i e g a  
M a i n f r o i r e g o ?  —

(C ią g  dalszy nastąpi.)■

Z B R O D N I E  I K A R A .

(Bayka.j

itierŁ / . ł oś l iwych  d u c h ó w  ,  r ó d  w i o d ą c e  t  p fehł f t ,  
Z b r o d n i e  p f wt ro ń o wa t y  ś p i e s z c i e  za g r a n i c ę ;
G ( tv  s / C ' ę i  i c m  p r z e c i e -  u  n a s  s p o s o b n o ś ć  u< i e k ł a .  
B y  m  g t '  w s » y - t f t n  n i s c e z j e ,  l u b  z w r a c a ć  na. n i c ę . —  
Z j  i li s t a d e m ,  o g i e ń  s ly  w  tr-wanlt  , w  l a s ac h  s z e r s y p  
7.ien>'a< w ę ż ó w ,  p o - w i e l F / c  p e ł n e  n i e t o p e r z y .  — 
P r / .y p - ad -w e m ,  o b o j u  na s ię .  —  i ' fo  t e  /.a n a m i  2“  —  
g i t a r a  d a / y  n a  b u ł a c h -  w o l n y m i  b r ó ń a m i . “  —
„ N i c  dogo-uisz n a s ! “  —  moiŁoch ici> zuchwał y  hr/.ytt-

II ie —
^ l i i e g s y t i k ! ebc-e s t j  s p i  ź a i ę ,  n i b t u i i  nic t i r i e l t n i e !•* —

A . ,

K O N T R A K T Y .
( Z  listu do przjriacicla za granicę. J

M i e l i ś m y  K o n t r a k t y ,  r u c h  w i ę k s z y  p** 
n o w a ł  w  n a s z ć m  m i e ś c i e ,  lu d n o ś ć  znacze­
n i e  się p o m n o ż y ł a .  W  idy v\ a h s m y  z te­
g o  p o w o d u  nayzab a v\ n i e , s z (j n ie  ra® 
s p r z e c z n o ś c i ;  k o ł o  p a r a d n y c h  karet  an­
g i e l s k i c h  p r z e s u w a ł y  s i ę  l i c h e  kola skH  
i e s z c z e  z c z a s ó w  d a w n y c h ,  p r zy  m o d n y c h  
p a r y z k i c h  f r a k a c h  s p o t y k a l i ś m y  d a w n ć  
k on tu s z e  i p a s y .  T w a r z e  ob ce  s n u ł y  si? 
gęsto p o m i ę d z y  n a m i ,  w  u ł o ż e n i u  w i e l u  
p r z y b y ł y c h  w i d a ć  b y ł o  pi ętn o w y ż s z e g o  
u ks z ta łc en ia  , po  ich  c h o d z i e  p o z n a ć  za '  
r a z ,  ż e  m ł o d o ś ć  s w o i ę  s t r a w i l i  śród 
z g i e ł k l i w y c h  stolic i r o z r y w e k  w i e l k i e g o  
ś w i a t a .  O g r ó d  P u j e z u i c k i m  z w a n y  by^
0 w i e c z o r n ć y  p o r z e  z w y e z a y n ć m  m i e y -  
s c e m  s c h a d z e k  P a n ó w  k o n t r a k t o w y c h ,  
ta m t o  w i d z i e l i ś m y  w-ielu, k t ó r y c h  Pary®
1 W i ć d e ń  m i e w a l i  w  m u r a c h .  s w o i c h ,  
k t ó r y c h  c afe  u ł o ż e n i e  z d a w a ł o  się b y ć  
ty lk o  do m o d n y c h  r o z m ó w  uks zt ; . łconO 
r o z m a w i a j ą c y c h  o  w i e y s k i ć m  g o s p o d a r ­
stw ie , o n o w y c h  p ł u g a c h ,  n a d c h o d z ą ­
c y c h  ż n i w a c h  , o p r o p i n a c y i a c h  w i o s e k  
s w o i c h  i te m i  u s t a m i ,  k t ó r e m i  d a w n i ć y  
t y lk o  fr a n c u sk i e  k a l a m b u r y  z g r a b n i e  w y ­
m a w i a ć  u m ie l i ,  t e m r  s a m e m i  ustami  na­
radzal i  s ię te r a z  nad u l e p s z e n i e m  d o m o ­
w e g o  b y t u  i n a p r a w ą  n a d w ą t l o n e g o  m i e ­
nia.  M a ł o  t y l k o  o b o j ę t n y c h  m ó w i ł a  
o r z e c z a c h  p o t o c z n y c h ,  o  w y s t a w i e  ostat­
n i e g o  t e a t r u ,  o b o g a t y c h  p a r t y i a c h  na  
p r o w i n c y i  i w y u c z o n e m i  o d  ta n e m is tr z *  
k E c k a m i  p r z e c h a d z a j ą c  s ię  po s z p al e ra c h  
og ro d u ,  z a c h w  yca l i  p o s t a w ą  s w o i ą ,  z k t ó -  
r e y  ta k  ce ln ie  g a l i c y y s k a  młodzież-  le p ­
sz ego  tonu C i e s z y ł o  m n i e  to n i e w y ­
m o w n i e ,  ż e m  nie s ł y s z a ł  p a n u i ą c e g o  do 
n i e d a w n a  w  i/ h ustach i ę z y k a  fra nc u sk ie ­
go.  t o w s s e m  m ó w i l i  po p ols ku  i nie  
k a l e c z y l i  Języka s w o i e g o  m i ę s z a n i n ą  s łóW- 
o b c y c h .

Jeśli  k i e d y ,  w  K o n t r a k t y  n a y m n i ć y  
n a  p o w i e r z c h o w n o ś ć  u w a ż a ć  n a l e ż y ,  
bo ona częst o  oszuka.  W i d z i e l i ś m y  tu  
P a n a .  na k t ó r e g o  p a r y z k i o a  f ia k i *  J»łysk.a®.
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ór derak m a ł y ,  k t ó r e g o  e k w i p a ż  suty,  strze­
lec u b r a n y  b y ł  od z ło t a .  U w a ż a l i ś m y  
go w  teatrze ,  i a k  z p i e r w s z e g o  l o r y te n o -  
W a ł  pię tra .  W o l n y m  k r o k i e m  p r z e c h a ­
dzał ssię po  o g r o d z i e ,  g dz ie  s p oy rz ał ,  pet- 
f10 u k ł o n ó w ,  g ł o ś n o  r o z m a w i a ł  o s w o -  
ich w i e l k i c h  d o b r a c h  i w  g r o n i e  m n i e y  
W y s t a w n y c h  P a n ó w  k o n t r a k t o w y c h  śle- 
(lzi_ł,  iak n a m  p o w i a d a n o ,  p r z y s z ł y c h  
p i e r z a v v c ó w  w i o s e k  s w o i c h  , m i a f  w y -  
Jeż d z a ć  b o w i e m  za grani cę  i p o t r z e b o w a ł  
p i e n i ę d z y .  »Jest to b e z  w ą t p i e n i a  P a n  
^ i e l k j ? «  p y t a ł  s ię  m n i e  m ó y  pr zy ja c ie l .  
B y ł  n i m ,  ale o ko l i cz n o ś ci  z a d a ł y  m u  
cios n i e o d w r o t n y  i o p r ó c z  w i e l k i e g o  n a ­
c i s k a  nie w i e l e  m u  z d ó b r  pozostanie ,  
£dy w s z y s t k i e  d ł u g i  o p ła c i .  ' W i d y w a n o  
go z a w s z e  z p e w n y m  o t y ł y m  Je g o m o ś c i ą  
u b r a n y m  w  s z a r ć y  k a p o c i e  i w  o g r o m ­
nym b i a ł y m  kap eluszu.  C o  w i d z ę  1 ści ­
ska g o  n a w e t  u p r z e y r a i e  i na p r ze k o r ę  
^■szystkim f a n f a r o n o m  , k t ó r y c h  z d a w a ł  
się n i e u w a ż a ć ,  w z i ą ł  ś la ch ci ca  pod b ok i  
I w  k o ł o  a l t a n y  o p r o w a d z a ł .  » K tóż  to 
iest  t e n  n i e p o k a ź n y  J e g o m o ś ć ? «  z n o w u  
m n i e  się p y t a ł  m ó y  p r z y i a c i e l ,  ia nie 
■znając g o ,  z tern p y t a n i e m  p o s u n ą ł e m  
®ię dalćy  i d o w i e d z i a ł e m  s i ę :  że  to iest 
p i d r w s z y  w i e r z y c i e l  n a s z eg o  panka i da­
mko b o g a t s z y  od niego.  JNie trzeba u w a -  
? ać , m ó w i o n o  n a m ,  ani na i ego  s k r o m ­
ną k a p o t ę ,  ani na kol askę  p od starzałą ,  
którą m a  ie s z c z e  po ś. p. n i e b o s z c z y k u  
-dziadzie, a w k t ó r ć y  na każde K o n t r a k t y  
p r z y w o z i  z sobą ki lka  t y s i ę c y  d u k a t ó w

i n a y p o m y ś l n i ó y  l o k u i e .  C h o c i a ż  s tanąf 
u ż y d k a  na K r a k o w s k i e m ,  w i d z i a n o  przed 
i e go  p o m i e s z k a n i e m  e k w i p a ż e ,  k t ó r e  do 
h o t e l ó w  r o s s y y s k i e g o  i e u r c p e y s k i e g o  za- 
i e ż d ż a ł y .

G d y  raz p o w r a c a l i ś m y  z  og rod u,  ia- 
Kaś og ro m na  landara t o c z y ł a  się ku m i a ­
stu. I ona n a l e ża ł a  także do K o n t r a k t ó w ,  
s ied zi a ła  w  n i e y  p -d s ta r z a f a  J e y m o ś ć  
w  c z y p k u  z c z a s ó w  r e w o l u c y i  f r a n c u -  
sk i e y ,  a p r z y  n i ć y  trz y  c ó r e k .  »Czy  ty l ­
ko  m e  iadą na K o n t r a k t y  po  m ę ż ó w «  
r z e k ł  m ó y  p r zy ia c ie l  z uśrn ićc hem .  B y ć  
m o ż e ,  ale prędzćy  podoDno ón z a d ł u ­
żony  P a n i c z  polyafi  ieszeze  p o ż y c z y ć  p i e ­
n i ę d z y ;  niźli  ta J ć . m o s ć  w y d a ć  c ó r k i  
s w o i e  w e  L w o w i e ,  g d y  g o t o w i z n y  nie 
p r z y  w i ę z ł a ,  lub nie m a  o d p o w i e d n e g o  
t u n o w i  panien m a i ą t k u !

Ż y c z y m y  nadal  K o n t r a k t o m  taki ch  
s z c z ę ś l i w y c h  c z a s ó w ,  ażi by  m n i e y  b y ł o  
c h c ą c y c h  p o ż y c z y ć  p i e n i ę d z y , w i ę c e y  
m a i ą c y c h  do p o ż y c z e n i a  , w i ę c ć y  d z i e ­
r ż a w c ó w ;  iak d z i e r ż a w ,  w i ę c ć y  rz e te l ­
n y c h  d ł u ż n i k ó w '  i m n i e y  u p a r t y c h  w i e ­
r z y c i e l i , w i ę c e y  m ę ż c z y z n ,  iak panien 
do stanu m a ł ż e ń s k i e g o  zabrać  się c h c ą ­
c y c h ,  a w t e d y  K o n t r a k t y  b y ł y b y  i e d y n i e  
z a b a w i e  i n a y p b m y ś l n i e y s z y m  u k ła d o m  
p o ś w i ę c o n e ,  k u p c y  m e  uskarżal iby  się,  
c h o c i a ż  m o ż e  m n i ó y  s łusznie,  na m a ł o ś ć  
k u p u i ą c y ć h ,  teatr  .na n i e w i e l u  m i ł o ś n i ­
k ó w  i w s z ę d z - i e  p a n o w a ł a b y  radość,  c z e ­
g o  z serca'  ż y c z ę .

—  w  —

D O  J U L I I .

U w i e l b i a n o  L o d o n ę ,  chociaż  iey k r z y s j t a ł y
T y l k o  rzeczy  w i d z i a l n e  cz y s t o  o db i i a l y .  __
A h !  iakźcź  nic uwiel biać cię Jutiio droga,  
K i e d y  w  t w e y  c zy st ć y  duszy  wi dzę  ob r a z  Koga.

« . . .  Y . . .  °

•A-*®*''

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  —■ Dnia 1 1 . Lipca dano starą nie- 
'peefcę Dram-nc Spissa : K l a r a  * H o h c n c i c b e n .
w^caęśliwe by ły  c ta sy , kiedy ieszcze ta sztuka łzy  wy­

ci skała , t e r a z  oboiętnie s ł uchal i śmy ićy d ł u g i c h t yr ad  
i ty l ko ża tu i cmy  a k t or ó w ,  ź e  na  takich s ł abyc h u t w o ­
rach piersi  sobie zrywai ą .

Dni a  l 5, znana Itoincdyia f totcobuego : I n d y -
i a n i c  w  A n g l i i .  Kie  wchodząc  w r o z b i ó r  kryt ycz­
ny tćy tylokrotnie  sąd/oney,  z a wsz e  u p od o ba ne ,  i ni 
gdy  spr awi edl i wi e  nieoccnionćy sztuki  ty 1© IjU*0 P®'
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wi ó my  , że w  niey ro l a  mł o de y  G u r l i  iest może  nny- 
t rudni e y sz ą  «c wszyst ki ch ról  niewieścich.  G ur l i  iest 
to istota nieznaiaca świata , l e k k omyś l n a ,  ale przytem 
maiaca d o b r e  ser ce ,  czysto w ki lku mi nutach różnym 
u l e g a  namiętnościom.  Z  wesoł ości  wp a da  w  s mut ek ,  
od  śmiechu zbacza st opni owo do p ł a c z u ,  a m ł o d y  iey 
u m y s ł  iest  wsze l k i m wrażeniom prz ys tępna.  Możno 
sobio w y s t a w i ć ,  iak wic ie  pot rz e ba  t a l e n t u ,  by to 
ws zy s t ki e  p oz yc y i e  dobr ze  zg ł ęui ć  i p r z y z w o i c i e  o d­
dać.  Wi dzi e l i śmy p rz e d  pięcia laty grę  mi strzowską 
P .  Hami ński ey  w tćy  rol i  i gdy  ią z t erażni eyszą  Py ,  
M a r ec k i e y  ml.  p o r ó w n y w a m y ,  w y ro k  dla tey ostatniey 
artys tki  za ws z e  pomyślnie wypadni e.  T a l e nt u  iey 
ł a dn ą  miarą za pozna ć  nie m o ż n a ,  ale i mł odość  wicia 
się tu do iey p i ę knć y  gr y  prz yc zyni ł a.  Nie  ż y c zy my  
s obi e  p r z y na ynmi ey  widzieć  pi ękni eysz ćy  i trafnjey 
g r a i ą c ć y  G ur l i .  PP.  N o w a k o w s k i  ( S a m u e l  S c h m i t )  
i Bensa  ( Oyci ec  G u r l i )  gral i  także bardz o dobr z e .  X.  X.

Z R o s s y i .  —  W i a d o m o ,  źe s z k ol ą  ormiańska 
za ł ożona  w Mo s kw i e  pr z e z  Pa nów Ł a z a r e w  , ina na 
c e l u  wydoskonal eni e  mł o dz i eń có w , a szczegól niey  O r ­
mian , w  w y ż s zy ch  n a u k a c h ,  a n ad ew szy s t k o  w znajo­
mości  wschodnich i ę zy k ów.  O d  i 8 i 6 r o f c u  62 uczni ów 
* t ć y  s z k o ł y  we sz ł o  w s ł u ż b ę ;  iest  ich teraz  73. T en  
w a ż n y  i n s t y t u t ,  r z ą d z o n y  p o d ł ug  szczegól nych praw,  
nie z a l eż y  o a  Mi ni sters twa Oświecenia  , od r oku  zaś 
bi eż ą ce go odda ny  zosta ł  nod dy r ck c y i ą  H r a bi e g o  
A r a k c z e i e w a ,  Jenerał a  Art y l l er y i .

A kad c mi ia  umieięlności  nab y ł a  c i ek a wy  zbiór  
s t arożyt nośc i  e g i p s k i c h ,  pr z y wi ez i o n y  do Pe te rs bu r g a  
p rz e z  P.  Cast igl ionc.

W  dniu ld.  Maia  b y ł a  s w y c z a y n a  w Mo s kw i e  
wi osni ana  przei azdka '  do Sokoł ni cz  , na k t ó r e y  óSzS 
p o w o z ó w  , s a re t  i d o z o i e k  l iczono.

Na le ży  do zi awi sk,  iż w Lutyni  na drodze z W y ż ­
sz eg o  Ddińsfca do N o r s zy ńs ka  napotkano Wielkiego 
t y g r y s a ,  k tó r y  z a pe w ne  z Ćhin p r z y b y ł  i w lasach się 
za b ł ą k a ł .  B u r a t  zabi ł  go wy s tr z e l i ws zy  dwa raty .

L  B e r l i n a .  —  B a wi ą cy  dotąd w  Halli  dway  
C h i ń c z y c y ,  A s s cn g  i A b o , k t ó r y m ,  w s k u t e k  poda- 
n ćy  prze *  nich do Kr ól a  Jmci  p r o śb y  , i w n.oc nay- 
w y ż s z e g o  g a bi n e t oweg o  r e s k r y pt u  , S up tr i n t en d c n t  
T i o ma uu  d a w a ł  przez  10 miesięcy naukę rhrzcści iań- 
aką , przyięl i  chrz est  świ ęty  i kommuni ią  w kościele 
togo. Jerz ego w u r oc z y s t oś ć  Wni e bo ws t ąp i en i a  P a ń ­
s k i e g o ;  t o w a r z y s z y ł o  im l iczne grono w ł a d z  d u c h ow ­
nych i świeckich.  Kr ól  ł i n ć  ra cz y ł  t r zymać  do chrztu 
s t ar szego A s s e n g ,  Jego zaś K. M.  Xiąże Wi l he l m,  br at  
K r ó l a  J mc i ,  m ł o d s z e g o ,  Aho.

/, T y r o l u .  —  7, Mals  ( w  Vi ns ebgauski em)  d o ­
nosi  Goni ec  T y r o l s k i  i V c r a l b c r y s k i  : D r o ga  pr z e z
W o r m s e r  Joch , nayśmielsze czasu naszego dzieło,  
iest skończona.  N a y w y ź s z y  p u n k t  oney wynos i  8o c o  
stóp nad powi erzchni ą  m o r z a ,  i z tąd p rz e wy ż s z a  co 
do wysokośc i  d ł u g o  podzi wi ani em będące drogi  d a w ­
n ych czasów.  Pr ze sz k o dy  przez  naturę poł ożone  nsu 
nięto szczę ś l i wi e ,  i dwa sąsiedzkie l u d y ,  o b ad wa  p o d ­
dani  wi el ki ego A us t r y i ac k i cg o  Ce s a rs t wa  n abył y  przez  
to bl i ższych zwi ązków.

Z  A n g l i i .  —  O b a d w a  p o d r ó ż n i c y ,  M a j o r  De n-  
ba m 1 P o r u cz n i k  C l a p p c r i o n  , którzy  przed d w oma  
l aty przedsi ęwzi ę l i  byli  p od ró ż  wewnątrz,  A f r y k i  i da- 
Iey i ak* któr y  z ich p o p r z e d n i k ó w d o s z l i ,  powróci l i  
t er a z  szczęśl iwie do Angl i i i .  P i s mo T e l e g r a f  w I lomp- 
shi re  zawi era  a r t y k u ł  wz g l ędem icb nader  ważnych 
o d k r y ć ,  którego iest treść następuiąca : Z wielką p e w ­

nością doszl i  oni,  ćc  T s i ad  iest wi e l k i e m icziorem-wó* 
Jy  s ł odk i e y ,  niemaiąrem uyścia , a w p ł y w a  doń dwie 
wielkie  rzeki  i mianowicie  p r z e z  r z e k ą  S b a r ę  , któro 
w y p ł y w a i ąc  z tegoż samego pasma g ó r ,  c k tóre go za­
chodnio rami ę  Ni l u  ( biaty Nil  w y c h o d z i ) ;  rzeka  ta 
S l i ar y  płyuic  p r a wi e  w .-upetnym p ół no cn y m kierun- 
k u  od owego ż r z ódł a  aż do  ieziora , przec i wni e  za* 
p rze k o na no  s i ę ,  że inna w p ł y w s i ą c a  rz e ka  Y a o  , «• 
n i ższey  poł nocney  stronie i eziora  w toż wp ad a  , przy­
b y w s z y  ze w s c h o d u ,  niebędac  dal szym ciągiem płyn? 
c ey  pod T u m b u k t c n r  Jol iby.  Ci  podróżni cy  pot wi er­
dzała doniesienia Kapł ana  M a b o m c t a ń s k i e g o , iż mię­
dz y  C a n o  i Niffe nie ł ączą  się rzćki .  C a n o l eży  pO<l 
13°  szerok.  p o ł n o .  i <) 3 d ł ugo ,  wschodn.  a Succ at ao ,  
k t ó r e  nasi podróżni cy  staral i  się potem zwi edz i ć  pod 
123 półn,  i  5 °  wachodnićy.  Jestto stol ica wielkiego 
n a r o d u ,  o k t ó r e y  tu zdaie s i ę ,  żc żadne)  nie mamy 
w i a d o m o ś c i ,  chociaż  K r o i  t e g o ż ,  B d i o  -  . .a. iy , moc­
no sie uc i eszy ł  wi dząc  n as z yd i  z i o m k ó w ;  ci bowiol* 
* zadziwieniem widziel i  dóm iego op a t r zon y  faiansen* 
angielskim , k tóry  ón s pr o w ad z i ł  sobie  p r z e z  handel  
mi es zkańców zatoki  Bcnińshićy  ! K r a j  iego z d a w a ł  i i f  
b y ć  u r od z ay n y  i miał  podostatkiem by d ł a .  D a l e y  oka* 
t u i c  s i c ,  że Joliba , czyl i  r ze k a  T o m b u k t u  p ł y n i e  kó 
p o ł u d n i o wo  wschodni ey  st ronie do Niffy , potem ku 
p oł u d n i o wi  i wp a da  do  zatoki  B e n i n u ,  r z e c z  do wi e ­
dziona i tćm ważni cysza  , żc  podaie sposób z w i ą zk u  
ś r od k a  A fr y k i  z Oceanem at lantyckim,  i w y p r a w a  Ma* 
j or a  L a i n g  maiąca nastąpić w p r z y s z ł e y  zimie l u b  na 
w i o s n ę ,  będzie  u ł a t w i o n ą ,  kt ó re mut o  ż y cz y my  wi ęk­
szego szczęścia nad to , iakiego doznal i  śmial i  p o d r ó ż ­
nicy B ow d i t c h i Bc ' zoni ,

Aiąźę B uc k i ng ha m k u pi ł  s ł a w n y  l ist  Kr z y s z t o f a  
K o l u m b a  o od k r y c i u  n o w e g o  świata  z ł  33 f u n t ó w  
sz tor l i ngów.

Kapitan Bl ai r  z L i r e r p o o l u  p ł y nąc  do N o w e go  
T o r k u  wi dzi ał  p rz y  br ze gac h no we y  ziemi T c r r e n e u v 8  
bl isko zoo w y s p  lodo.wych.  Na y wi ę ks z a  z nich 
z dawa ł a  się m u  mieć naymni ęy milę o b wo du.  Wi e l e  
i nnych b y ł y  ma ł o  co innieyszycb.

P o d ł u g  p a p i e r ów  p rz e ł o ż o n y ch  P a r l a me nt ow i  
wz g l ę d em ź-cglugi W.  Brytani i  w  ciągu r o k u  1832* 
l 8 ł 3 i i 8a4 > handel  sogielski  z a t r u on i a ł  w p ie rws z y m 
r o k u  98,976 angiciskich m a r y n a r z y ,  w  n a s t ę p n y m
112,244 > a w r. IS24 ' 108,700. L i cz b ?  kra i owycl i  ma- 
r y n a r t y  podni os ł a  się w e d ł u g  tego od r,  1822 bl isko 
o 10,000. Ko rzy s t n i ey s z y  iest i cszcze  s tosuncK w z g l ę ­
dem m a r y na r z y  ob cy c h  n a r o d ó w ,  których i ntc rc ss l  
ha n dl o we  z a wi od ł y  do A n g l i i , s z czegól ni ey  Norweg*  
c zy k ow  , D u ń c z y k ó w  , S z w e d ó w  i P r u s a k ó w .  Li cz ba  
tychże  pos unę ł a  się z 28,000 do 42,000.  L i c z b a  ma­
ry n a r z y  N o r n e g s k i c h  ż egł ui ących do A n g l i i ,  p od n i o­
sł a  się z 3ooo do 60O0, P r u s k i ch  z 2221 do 58a6,  
a Duńs ki ch z 200 do 1400. /,as l i czba ma r y n ar zy  F r a n ­
cuskich p r z y b y ł y c h  do A ng l i i ,  zmni ey szy ł a  się w r o k u  
1822 z 7694 na 7 4 J 7 ,  a wo l ny c h  P a ń s t w  pół nocno­
amerykańs ki ch z 6000 do  54oo.

W dniu 13. C z e r w ,  p o ł o ż y ł  L o r d  M a j o r  kamień 
węgi e l ny  do n o w e g o  mostu Lo n dy ń s k i e go .  S t a r y  mosf  
L o n d y ń s k i ,  k tó r y  po  u k oń cz e n i u  n o we go  r o z e br a n y  
będzie  . z b u d o w a n y  b y ł  w  1209 ro k u.

Z  A f r y k i .  —  Już  i w A f r y c e  l i teratura ro*;  
•«erzać  sin zaczyna.  Na p r z y l ą d k u  D o b r e y  Nadziei  
wy c ho dz i  dwumi es i ęczne  pismo c za s owe  : „ D i i c n n i k
p oł u d n i o w c y  Afryki .** Mato b y ć  nay l e psz y  p ł ó d  oświ a­
ty zaat l antycki ey.  (Dz.  t owar. )

Hedakcyia Józefa B c n s y, —  Druk F i l i e r  ów,


